„W sobotnie przedpołudnie . . .”
Czyli o naszych spotkaniach integracyjnych – rodziców, dzieci i nauczycieli – organizowanych w „Uroczej Setce”

Piątkowe popołudnie… kto tego nie kocha – wreszcie weekend... okazuje się, że nie zawsze i nie dla wszystkich. Ale tak to jest, kiedy na lodach rozmawia się o pracy zamiast na chwilę od niej odpocząć. W takich właśnie warunkach zrodziła się idea naszych spotkań. 

To było chyba w czerwcu ubiegłego roku. Przebojowe przedszkolanki z „Uroczej Setki” wcinając nieokreślonych rozmiarów puchary lodowe, wspominały minione czasy, kiedy na Uroczym raz w miesiącu zbierali się nauczyciele oraz rodzice z dziećmi. Te spotkania nosiły nazwę „Klub Terapeutyczny” i były organizowane dla osób spoza przedszkola w celu zaznajomienia z pracą naszej placówki. Opiekunowie mogli przyjść ze swoimi pociechami i doświadczyć jak wyglądają nasze zajęcia, zobaczyć przedszkole oraz poznać nasze koleżanki – przedszkolanki. I niestety Klub ten w roku szkolnym 2006/2007 upadł… Pomyślałyśmy, że warto spróbować takiej zabawy z rodzicami naszych przedszkolaków i ruszyłyśmy z tą inicjatywą po wakacjach. Udało się odrodzić sobotnie wesołe przedpołudniowe spotkania w „Setce” na Uroczym. Ale zacznę od początku…

U progu roku szkolnego ( (kiedy inne pilne sprawy były już dopięte na ostatni guzik) zebrała się „Rada Wtajemniczonych” czyli Aga, dwie Iwonki, Pani Bogusia („kręgosłup” naszych spotkań) no i ja. Ustaliłyśmy sposób reklamy naszych spotkań i ich częstotliwość. Trzeba było zadbać o to, żeby każdy rodzic mógł się o tym dowiedzieć... a na początek dla spróbowania – zdecydowałyśmy, że zorganizujemy kilka takich imprez w roku. Cel spotkań też miałyśmy zaplanowany he he he ale nasi Rodzice troszkę nam go zmienili, ale cóż w końcu to dla nich są te sobotnie przedpołudnia. Aha i  jeszcze jedno… mile widziani goście (koledzy, rodzeństwo i inni).

Największe emocje były przed pierwszą imprezą. Ruszyła akcja promocyjna – ogłoszenie w szatni, ulotki dla rodziców, informacje od nauczycieli (prawie jak kampania wyborcza (). No i co jeszcze… piątkowy ból, że jutro do pracy ( … a w sobotę rano szybka zbiórka i oczekiwanie… Czy zabrzmi dziś srebrzysty dźwięk dzwonka do wrót „Setki”? I… udało się! Jak już raz zadzwonił to się drzwi nie zamykały. Trochę nas się „uzbierało”, kto mógł to przyszedł… był Filip z mamą, siostry Kasia i Zuzia z tatą, Karol wyciągnął z łóżka mamę i tatę (a może to było odwrotnie), z mamą przyszły też Iza, Paulinka, Oliwia i Natalia a Ania przyjechała z tatą. Zaczęliśmy od wspólnej zabawy, na podłodze oczywiście. Żeby było wesoło mieliśmy zaczarowaną piłkę, którą każdy rodzic mógł się pobawić (o ile dziecko na to pozwoliło), gdy pozostali śpiewali dla niego naszą przedszkolną piosenkę „Witaj..” i chyba było zabawnie ( co widać na załączonym obrazku.
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 O śmiech jeszcze przyprawiało wzajemne witanie się paluszków dzieci i rodziców, rodziców i nauczycielek oraz inne wersje, a gwoździem programu było jeżdżenie na pupie. Dla dzieci natomiast największą frajdą było kołysanie w płachtach o kocach – oj ileż to było radości!
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Fot. Aga Madej
„Och jak przyjemnie i jak miło…”

Zmęczeni, ale zadowoleni rozdzieliliśmy się na dwa obozy: rodzice z naszym „Kręgosłupem” – Bogusią udali się na „plotki”, a my przedszkolanki z dzieciakami oddałyśmy się beztroskiej zabawie. Na koniec znów wszyscy razem udaliśmy się na „małe co nieco” – trochę skromna była ta uczta, ale jaka smakowita ( mniam!! Nawet się nie obejrzeliśmy, jak minęło południe i powoli nasi goście zaczęli uciekać do domów, bo przecież trzeba coś ugotować na obiad… szkoda, że czasu nie można zatrzymać.

 Pamiętam jak dziś nasze emocje i obawy, jak to wszystko wypadnie? I chyba wypadło, bo na kolejnych spotkaniach zawsze się ktoś pojawiał. Oprócz osób obecnych na pierwszym spotkaniu przybywali do nas w sobotnie przedpołudnia: Michał z mamą i braćmi, Bartuś z mamą, była też mama z Julą, Margarita i mały Kubuś wybrał się z mamą oraz braciszkiem… I nawet mamy już stałych bywalców!! Aha jeszcze gościła u nas Ewunia – córka naszej Iwonki. A kto nie mógł, niech żałuje i na kolejnym spotkaniu z nami zabawy spróbuje (. 

Jeszcze najbardziej w pamięci utkwiły zabawy masą solną, ile to było lepienia, toczenia i tworzenia (już nie wspomnę o produkcji masy w takiej ilości, aby dla każdego wystarczyło). Warto też podkreślić wesołe wybryki na sali gimnastycznej, kiedy można było wszystkiego spróbować i sprawić, aby każdy sprzęt znalazł się nie na swoim miejscu. A na koniec wspólne sprzątanie tego poligonu (. Jednak najbardziej zapadną w pamięci słodkie chwile – umilane przez mamę Michała przepysznymi sernikami.
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Fot. Iwona Leninowska
Cudne słodkie chwile…
W bieżącym roku szkolnym zamierzamy zorganizować jeszcze jedno spotkanie i nawet od dawna mamy już plan, chociaż do końca nie zależy to od nas. Kto chce tego „doświadczyć na własnej skórze” – serdeczne zapraszamy. Szkoda, że ostatnie, ale niestety rok szkolny się kończy, a tego czasu jest wciąż tak mało. Tak to już bywa, że wszystko co dobre szybko się kończy. Bo dla nas było dobre i będziemy kiedyś wracać pamięcią do tych chwil przy pucharkach lodowych. Kto wie… może te wspomnienia będą kolejną inspiracją!

Anna Korzec, nauczyciel
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